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c. i
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3* złr. w. a., w W. ks. 
poznariskiem i eałem państw ie niem ieckietn rocznie 12 m arek pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 łubie. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik'* 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów  nie przyjmuje się. Reldamaeye nie- 

opieczętowano nic podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem a u to ra ; nieumieszezonyoh nie zwraca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły, przyjmuje Redakeya i A dm inistracya „Tygodnika", p z y  u licy 
Garncarskiej N r. 5.

 ̂ T re ść :  P leśń Chmielowa. (Dokończenie). — Doświadczenia praktyczne przy użyciu nawozów sztucznych. — Zbytnia śmiertelność cieląt. 
\V sprawie chmielu. Rozmaitości. — Zapiski statystyczno. — O znajm ienia: Szkoła gospodarstwa lasowego we Lwowie. Kółka rolnicze. 
Zadanie dostaw dla wojska. — W iadomości handlowe. — Ogłoszenia.

Upraszamy szanownych Czytelników naszych o ry­
chle nadesłanie zaległej prenumeraty.

PLEŚŃ CHMIELOWA
opisał

J. W .  S T A N K I E W I C Z .
(Dokończenie)

Co się tyczy niedbałości plantatora, gdy w skutek 
złego utrzym ania chm ielnik porasta trawą, w następstwie 
czego zjawiają się rozmaite choroby, jak pleśń, robactwo, 
rdza i t. p. — tu już rada nietrudna. Chmielnik winien 
być utrzymywany zawsze i bezwzględnie czysto, obfitość 
bowiem porastającego wśród chmielu zielska bardzo często 
jest przyczyną nader rozmaitych chorób. Skoro mimo 
wszelkich zabiegów pleśń już wystąpiła, pozostaje nam 
walka zawzięta, a rzadko płodna w skutki dodatnie. Pow­
strzymanie rozwoju tej choroby — oto nasze zadanie. 
W różnych krajach rozmaicie na tę rzecz się zapatrują, 
wszyscy jednak dochodzą do tego poglądu, że usunięcie 
zła nie zawsze jest w mocy ludzkiej. W Anglii przeciwko 
pleśni stosują posypywanie siarką całej rośliny, bądź to 
gdy liście pokryte są jeszcze rosą, bądź po deszczu. Jakie 
działanie może mieć w danym wypadku siarka, odpowie­
dzieć na pewno trudno; zdaje się, że innego, jak mecha­
niczne, mieć nie może. C. F ruw irth  w świeżo wyszłem

z druku dziele Hopfenbau und Hopfenhandhmg, zaleca 
posypywanie chmielu popiołem, a nawet zwykłym piaskiem. 
W iirth radzi skrapiać chmiel wodą, z domieszką popiołu, 
inaczej mówiąc, ługiem, lub w braku takowego, roztworem 
potażu. Sorauer zaleca znów kilkakrotne skrupianie chmielu 
zwykłą wodą. Każdy z tych poglądów nie jest bez pewnej 
podstawy. Istotnie, siarka, popiół, jako też zwykły piasek, 
działają mechanicznie, niszcząc pleśń, lecz tylko wówczas, 
gdy pył trafi w miejsce, gdzie się pleśń znajduje. Woda 
znów zmywa pleśń. Dlatego widzimy nieraz, że po silnym 
deszczu, pleśń na czas jakiś całkowicie ginie, pozostawiając 
na liściach żółte plamki, lub przedziurawienia. Nie znaczy 
to jednakże, ażeby pleśń miała całkowicie zniknąć. W y­
starcza nieraz nader krótki czas, ażeby choroba ponownie 
wystąpiła, nieraz w silniejszym jeszcze stopniu. Pleśń ma 
w sobie to, że mnożąc się niezmiernie prędko, rozwija 
się i podczas suszy, wreszcie zarodki jej zimują, pojawiając 
się we właściwej porze roku następnego.

Gdzie tedy raz się pleśń ukazała w chmielniku, 
walka musi być stoczoną z całą zaciekłością, a nade- 
wszvstko z wytrwałością. Posypywanie popiołem , lub 
też piaskiem, gdy się pleśń okaże, nie pozostaje bez 
skutku. Naszem zdaniem, dobrze jest urządzać do posy­
pywania następującą mieszaninę: na trzy części popiołu, 
bierze się jedną część siarki (Flores sulphuris) miałko 
utłuczonej, oraz dwie części piasku, najlepiej rzecznego. 
M ieszaniną tą rankami chmiel całkowicie osypuje się
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powtarzając rnanipulacyę możliwie często. Zwrócić jednakże 
należy uwagę na tę okoliczność, że w czasie wykształcenia 
się szyszki, niekoniecznie dobrze jest posypywać, pył 
bowiem, trafiając na szyszkę, nieraz może w niej się za­
trzymywać, pozostając tam na zawsze. W  takim razie 
w7artość chmielu stałaby się problematyczną.

Zbadawszy szczegółowo działanie kwasu siarkowego, 
na podstawie własnych dociekań,, mogliśmy zalecić go 
przeciwko pleśni, jakkolwiek nigdzie jeszcze nie był sto­
sowanym. Kwas siarkowy (S 0 2) ma tę charakterystyczną 
własność, iż zabija wszelkiego rodzaj u zarodki, zarówno 
ze świata owadów, jak i wogóle wszelkiego rodzaju niż­
szych organizmów. Mając to na względzie, a stosując 
u siebie przy sortowaniu chmielu siarkowanie, przedsię­
wzięliśmy okadzanie chmielu na pniu kwasem siarkowrym. 
Dzieje się to w ten sposób: rozpalają się w wielu miej­
scach ognie, na które posypuje się siarka, po czem ogni­
sko całe przykrywa się bądź mokrą trawą, bądź gałęźmi 
świeżo obciętemi; siarka, rozpalając się, łączy się z tlenem  
czerpanym z powietrza i wydobywa się w postaci gazów, 
łącznie z dymem, jako kw7as siarkowy (S 0 2). P rzy  lekkim 
powiewie wiatru gazy wraz z dymem ścielą się po ziemi, 
obejmując znaczną przestrzeń plantacyi. Gazy kwasu siar­
kowego są o wiele cięższe od zwykłej atmosfery, dla­
czego następuje względnie mała ich strata przez unosze­
nie się w górę. Kwas siarkowy, osiadając na liściach 
i kwiecie, bądź nawet wykształconej szyszce, jeśli nie 
usuwa całkowicie rozwiniętej już pleśni, to jednakże za­
bija jej zarodki, a już tern samem powstrzymuje rozwój 
choroby. Ażeby kwas siarkowy działał skuteczniej, należy 
go stosow ać wieczorami, nocami, lub rankami, zawsze gdy 
wilgoć jest w powietrzu, a wegetacya roślinna szybciej 
postępuje. Okadzanie takie winno się powtarzać możliwie 
najczęściej, bez obawy, ażeby chmiel od tego w czem 
bądź ucierpiał. Dobrze jest, zamiast rozkładania ognisk, 
okadzać chmiel w t sposób odmienny, nader prosty, a ma­
jący tę wyższość, że przez niedozór unika się wszelkiego 
niebezpieczeństwa. P rzy rozkładaniu ognisk, należy bacznie 
dozorować, ażeby dymy przedostawały się na zewnątrz 
przez grubą warstwę już to świeżej trawy (jakiego bądź 
zielska), już też gałęzi drzew, dla tego, aby tem peratura 
ich nie była zbyt wysoka. Kwas siarkowy w formie lo­
tnej jest o wiele gorętszy od zwykłego dymu, a jako taki 
może uszkodzić, inaczej mówiąc, przypalić roślinę. Dla 
tego dozór musi być ścisłym. Nawiasem winniśmy tu 
zaznaczyć, iż kwiat chmielu jest o wiele wytrzymalszym 
na wyższą tem peraturę dymów, aniżeli liście. Gdy bowiem liście, 
czerniejąc, całkowicie zamierają, kwiat wychodzi zwycięsko, 
w niczem nieuszkodzony. Jak już powiedzieliśmy, ażeby uni­
knąć niemiłej ewentualności przysmalenia chmielu wskutek 
niedozoru, radzimy stosować okadzanie siarką w sposób 
odmienny. Urządza się mianowicie mały wózek na dwóch 
kołach o osiach żelaznych z blachy również żelaznej, 
W wózku tym zapala się siarkę, po czem przesuwa się 
go z miejsca na miejsce, przykrywszy również gałęźmi,

lub świeżem zielskiem. Ten sposób ma przed ogniskami 
tę jeszcze wyższość, że przewożąc wózek z miejsca na 
miejsce, gazy kwasu siarkowego łatwiej przedostają się 
w głąb chmielnika, a i sama działalność ich staje się 
bardziej równomierną. Ciągły wszakże, ścisły dozór i w tym 
razie jest niezbędnym.

Co się tyczy kwestyi wielkiej doniosłości: w jaki 
sposób wytępić pleśń, która raz już zdołała zagnieździć 
się w plantacyach, w danym wypadku możemy zalecić 
wiele środków przez nas samych wprawdzie dotąd nie- 
wypróbowanych, które jednakże na podstawie wszelkiego 
prawdopodobieństwa powinny być skutecznemi. Jak  wiemy, 
zarodki pleśni (conidii) zimują, jak twierdzi Sorauer, w za­
głębieniach tyk, w szparkach wszelkiego rodzaju i t. p. 
Nie ulega wątpliwości, że owe zarodki przechowują się 
i na powierzchni ziemi. Naszem zdaniem, należy przede- 
wszyslkiem w danym wypadku uciekać się do środków 
antyseptycznych. Nie sama tylko siarka zabija niższe or­
ganizmy. Sublimat w rozcieńczeniu V20 ooo działa również 
niszcząco na w7szelkie zarodki. Możnaby tedy używać 
sublimat (Mercurium sublimatum corrosivum) w roztworze 
chociażby nawet więcej skondensowanym 7 i o - o o o -  Kwa- 
czami umaczanemi w tym roztworze należy dokładnie 
obmywać wszystkie z kolei tyczki, gdy są zdjęte, tem sta­
ranniej, że zarodki pleśni ukrywają się we wszelkiego 
rodzaju zagłębieniach. Roztwór sublimatu ma tę niedogo­
dność, że jest silną trucizną, na co wypada zwrócić nale­
żytą uwagę, z obawy przed wypadkiem. Chlorek w7apna 
(Calcium chloratum) może również oddać pewne przy­
sługi. Roztworem chlorku wapna należy wprost bielić tyczki.

Co się tyczy zniszczenia zarodków pleśni, któreby 
tkwiły w gruncie, możnaby zalecić posypanie całej prze­
strzeni zajętej przez pleśń miałko utłuczonem wapnem 
niepalonem, lub może nawet popiołem, a korzyść z obu tycli 
produktów byłaby i ta jeszcze, że niszcząc pleśń, zarazem 
unaważają grunt, wzbogacając takowy w nader potrzebne 
pierwiastki do porostu chmielu. W przypuszczeniu, że 
pleśń może odnowić się, należy przedewszystkiem utrzy­
mywać chmielnik nader starannie, tak, ażeby najmniejsza 
trawa w nim nie porastała. Liście warto całkowicie obry- 
w7ać do w7ysokości łokcia, a możeby okazało się korzysfnem 
samą wić chmielow7ą na tę wysokość pokryć chlorkiem wapna.

W szystkie atoli podane przez nas środki zarówno 
zapobiegawcze, jak i zaradcze, nie wykluczają całkowicie 
prawdopodobieństwa odnowienia się choroby. Nie sam 
chmiel tylko ulega pleśni. Wiele roślin, zwłaszcza z ro­
dzaju Compositae i Cucurbitae, pokrywają się całkowicie 
pleśnią, a rosnąc nieraz nawet w7 znacznej odległości, mogą 
zarazić sąsiadujący chmiel.

Kończymy na tem dzisiejsze nasze opracowanie, 
wyrażając nadzieję, że światli plantatorów ie chm ie lu , 
w miarę czynionych doświadczeń, zechcą podzielić się 
z innym i swemi spostrzeżeniami, które niewątpliwie przy­
czynią się wiele do postępu w naszym kraju i rozwoju 
tak ważnej gałęzi przem ysłu wiejskiego, jakiem jest chmie-
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Jarstwo. Bylibyśm y nieskończenie wdzięczni, gdyby  gospo­
darze, stosujący zalecane tu przez nas środki, chcieli osią­
gn ię te  skutki podać do publicznej wiadomości.

(z „Gazety Rolniczej.u)  

 --------

Doświadczenia praktyczne przy uży­
waniu nawozów sztucznych.

H rabia M ax E. H ard eg g  z K adolz-Seefeld w ydał 
m ałą  broszurkę, w której opisuje dośw iadczenia swoje 
z naw ozam i sztucznym i, m ogące zainteresow ać szersze koła 
rolników . Idąc  w ięc w ślady gazet niem ieckich podajem y 
niektóre w ażniejsze szczegóły tej rozpraw y.

A uto r zeznaje na w stępie, iż przed  20 jeszcze laty 
nie oceniał zbyt wysoko korzyści, jak ą  dać m ogą nawozy 
sztuczne, mimo, iż używ ał już rozm aitych gatunków  takowych. 
O becnie m a on przekonanie w ręcz odm ienne, w yw ołane 
odw iedzinam i gospodarstw a jego  przez fab rykan ta  naw o­
zów sztucznych p. S ch ram a z P rag i, który doradził p rze ­
prow adzenie prób now ych, u rządzonych  stosow nie i um ie­
jętnie, w ykazał p rzy  te in  niedostateczność w łasnej pro- 
dukcyi nawozu stajennego, oraz p rzekonał go o korzyściach 
w ynikających z jednoczesnego  użycia obornika z nawozam i 
sztucznym i. Idąc za radą  pow yższą zyskał autor możność 
przyjścia w pom oc produkcyi swojej tam, gdzie okazała 
się p o trz e b n ą , szczególnie zaś na g ru n tac h  niedosyć 
użyźnionych, lub przez użycie pognoju w ierzchniego p rzy  
słabiej rozw ijających się zasiewach ozimych.

Różnica m iędzy nawozem  sta jennym  a sztucznym , 
oraz pożytki, jakie one przynoszą, dadzą się streścić na­
stępująco: N aw óz sta jenny  ogrzew a ziemię, pom naża 
próchnicę i spu lchn ia rolę, czyniąc ją  dostępniejszą ua 
w pływ  pow ietrza. S troną u jem ną naw ozu obornikow ego 
je st działanie jed n o stro n n e , gdyż zaw iera on znaczną ilość 
azotu, a zbyt mało kwasu fosfornego i kali; następnie wywóz 
jego w pole w ym aga więcej czasu, p rzeoran ie je s t często 
dosyć u trudnione, a działanie na roślinność stosunkowo 
pow olne. N aw óz sz tuczny  nie ogrzew a roli, an i też czyni 
ją  pu lchn iejszą (co przy  g ru n tac h  lekkich je s t także ko- 
rzystnem ), nie p rzym naża  rów nież próchnicy , natom iast 
jest on nad e r łatw o rozpuszczalny, daje roślinom  poży­
w ienie jak iego  w ziemi b raku je  i jakie dać chcem y, jest 
oraz nad e r ła tw ym  do przew iezienia i zm ieszania z rolą. 
W  gruncie ciężkim działa każdy naw óz powolniej aniżeli 
w lekkim ; w g lebach zw ięzłych znajdujem y często po 
dw óch i trzech  la tach  n ierozłożony jeszcze naw óz stajenny, 
gdy  w ziemi lekkiej w szelki ślad jego  niknie o w iele 
prędzej. G łów nym  w arunkiem  przy  użyciu nawozów sztucz­
nych je s t zbadanie, czy rośliny, które n a  nich upraw iać 
chcem y, potrzebują więcej azotu czy też kwasu fosfornego, 
a następnie dobran ie nawozów odpow iednich, uw zględniając 
oraz stosunkow e ceny takow ych.

Do głów niejszych zalet naw ozu sztucznego należy 
łatw ość, z ja k ą  ro ln ik  p rzy  pom ocy jego rozporządzać

może swym płodozm ianem , naw ożąc pod te  rośliny, które 
po trzebują zasilenia, bez w zględu zresztą na zapas gnoju  
s ta jennego , k tórego pom nożenie w takim  razie byłoby 
zbyt kosztow nem , a w ywiezienie i przeoran ie w ym agałoby 
w iele czasu.

B łędnem  jest m niem anie, jakoby naw óz sztuczny 
działa ł w p ierw szym  tylko roku; liczne próby p rzep ro ­
w adzone przez hr. H ardegg ’a przekonały, że w yczerpyw any 
on byw a p rzez rośliny  w pierw szym  roku w ilości około 
5 0 % , w d rug im  w 30, a w trzecim  dopiero w pozostałej 
ilości około 20 %.

Sposób przykrycia lub zm ieszania go z ziemią nie 
je s t rzeczą obojętną; p rzy  ro ślin ach  kłosow ych należy 
przykryć go bronam i na 8 dni p rzed zasiewem  zboża, 
przy  roślinach  zaś okopow ych stosowniej jest przyorać 
go płytko. Z byt głębokie przykrycie nawozów sztucznych 
przeszkadza roztw arzaniu  się ich w wodzie, co osłabia 
energ ię i szybkość w  działaniu, k tóre należą do najw aż­
niejszych korzyści p rzy  ich użyciu.

N ależy  unikać jednoczesnego  w ysiewu nawozu sztu­
cznego z nasien iem  zboża, gdyż działanie gryzące tego 
pierw szego, gdy  nie je s t jeszcze roztw orzonym  dostatecz­
nie, uszkodzić m oże kiełki roślinne. Rozsiany o tydzień wcze­
śniej i zm ieszany z ziemią, rozpuszcza się nawóz sztuczny 
w wilgoci w dostatecznej m ierze, by m ógł już  służyć 
jako zdrow e i silne pożyw ienie m łodym  roślinkom , pobu­
dzając je do tern szybszego rozw oju. W ażnem  je s t bardzo 
rów ne rozsianie nawozu na całem  polu.

P rzy  zasiew ach jesiennych  stosow nem  je s t połączenie 
naw ozu am oniakalnego z fosfatami; na ziem ie obfite w p ró ­
chnicę, a ubogie w kw as fosforny, użyć należy roztw o­
rzonej m ączki kostnej. N iek tóre g ru n ta  H ard eg g ’a nie 
daw ały  plonów  odpow iednich m im o naw ożenia obornikiem  
lub też w ytw arzały  dużo słom y a m ało ziarna; po nale- 
żytcm  użyciu m ączki kostnej m a tam  obecnie znakom ite 
zbiory w ziarnie. N aw óz ten  okazał się rów nież bardzo 
skutecznym  przy zasiewie jęczm ienia i owsa, lecz ceny obecne 
tych  produktów  nie opłacają dostatecznie podobnych na­
kładów, należy więc używać je  bezpośrednio  przy  tych 
roślinach, które m ają najwyższą cenę targow ą.

P rzed  użyciem  nawozów sztucznych na w iększą 
nieco skalę, należy przeprow adzić próby  n a  w łasnym  
gruncie. Chcąc zbadać dokładnie, jak ich  nawozów użyć 
wypada, stosow nem  je s t podzielić jed n o sta jn ą  parcelę na 
p ew ną ilość rów nych  części, naw ożąc takowe rozmaitemu 
naw ozam i sztucznem i, lub dając je w odm iennych  ilościach. 
S tosow nem  je s t także użycie jednakow ego nawozu pod 
te sam e rośliny, zasiane jednak  w odm ieniłem  położeniu. 
D ośw iadczenia podobne przekonają w krótce rolników  o nie­
zm iernej skuteczności i opłacaniu się naw ozów  sztucznych 
użytych w łaściw ie i u suną  w ątpliw ości jakie nasuw ały  się 
im  p rzy  próbach jed n o stro n n y ch  i niepraw idłow ych. 
W  krajach  zachodnich chw ycono się już oddaw na sposobu 
przedstaw ionego pow yże j, d latego używ anie nawozów 
sztucznych rozpow szechniło  się tam  tak  dalece, iż p ew ną
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ilość takowych dają pod każdy prawie zasiew, znajdując 
w tem rachunek, czyli zysk odpowiedni, a grunta słabszej 
nawet jakości przynoszą im większe plony, aniżeli naj­
lepsze u nas bez użycia tych środków pomocniczych.

Zdanie powyższe autora, oparta na własnem do­
świadczeniu, powinnoby zachęcić nas nietylko do obfit­
szego używania nawozów sztucznych, ale przedewszystkiem 
do przeprowadzania dokładnych prób i doświadczeń, by­
śmy nie szli na oślep z narażeniem się często na dotkliwe 
zawody, lecz oparli się na dokładnym rachunku, zape­
wniającym nam  powodzenie niewątpliwe. Tym sposobem 
przyjdziemy do obfitszej i względnie tańszej produkcyi 
na tej samej przestrzeni, co szczególnie w obecnych sto­
sunkach jest zadaniem pierwszorzędnem. Słyszymy często 
zdanie, iż przy zależności od wpływów klimatycznych 
wszelkie nakłady dążące do zwiększenia produkcyi nara­
żone są na zawody; obawy powyższe byłyby o tyleż uza­
sadnione, jak gdyby w przewidywaniu klęsk elem entarnych 
zasiewać należało połowę lub pew ną tylko część całej 
przestrzeni. Ostatecznie niewątpliwy i sprawdzony jest 
pewnik, że nawet w roku niekorzystnym dla plonów rol­
niczych, grunta uprawiane i zasilone należycie opłacają 
się daleko korzystniej, aniżeli grunta mniej zasobne w siły 
rodząjne; gospodarz mniej zapobiegliwy w tym względzie 
traci w każdym razie znacznie więcej.

 ---------

Zbytnia śmiertelność cieląt.
Ubytek cieląt przez śmierć, następującą w pierwszych 

dniach po urodzeniu, jest tak wielki, że straty  stąd wy­
nikłe obliczają w Niemczech na miliony m arek rocznie. 
Eadca ekonomiczny Peters uskarża się w piśmie „Prak- 
tische Landw irth", iż śmiertelność ta wTyrządza mu szkodę 
wynoszącą w niektórych latach do 2 tysięcy marek.

Przebieg tej choroby jest następujący: Ciele przy­
chodzi na świat pozornie zdrowe i ssie swą matkę pożą­
dliwie. Dopiero drugiego lub trzeciego dnia staje się 
raptem  sm utne i bezzsilne, ssie już z mniejszą ochotą, 
opuszcza uszy, dostaje ropienia nozdrzy i oczów, a często 
w godzinę po tych objawach nie może już wstawać. W y­
dzieliny jego są lipkie i cuchnące. Jeżeli zdoła podnieść 
się, to trzym a nogi skupione, krzyż zaś ma zwykle skrzy­
wiony. Choroba ta kończy się zwykle śmiercią w tak 
krótkim czasie, żę cielęta, które na pozór zdrowe jeszcze 
były wieczorem, zdychają wśród nocy.

Pan W edding w Prusach wschodnich, straciwszy 
na tę chorobę w ciągu 8 dni 14 cieląt, zarządził sekcyę 
takowych, która orzekła, ż e :

1. Rozwolnienie połączone z tą chorobą było tylko 
jej skutkiem, dlatego leczenie zarządzone w tym kierunku 
pozostało bezskuteeznem.

2. Choroba spowodowana została zatruciem krwi, 
a to za pośrednictwem mokrego jeszcze i otwartego prze­
wodu, czyli sznurka pępkowego.

ROLNICZY.

Nie jest jeszcze wiadomem, jakiego rodzaju jest ta 
trucizna, która z gnoju, podściółki, lub zkądinąd dostała 
się do pępka, a ztąd do krwi. W ynik sekcyi odbytej na 
cielętach, źrebiętach i jagniętach, które uległy tej chorobie, 
był jednostajnie następujący:

1. Żyły, idące jako „weny" od pępka do jam y
brzusznej i do pęcherza, które u zdrowych cieląt stają 
się coraz cieńsze w miarę wieku takowych i przedsta­
wiają się ostatecznie jako żyłki białawe, nitkowate, są
w tych wypadkach nabrzmiałe, czerwone i napełnione
krwią brunatną i lepką.

2. Pęcherz jest również otoczony czerwonemi naczy­
niami krwistemi i napełniony uryną.

3. Jama brzuszna podległa zapaleniu i zawiera płyn 
żółtawy.

W ynikiem choroby było zapalenie błony brzusznej, które 
spowodowało śmierć; przyczyną takowej było zatrucie krwi.

Jako środek zapobiegawczy polecono:
1. Nie należy zabierać cielęcia od krowy prędzej,

aż oblizanem zostanie w zupełności, szczególnie zaś 
pępek, sznur zaś przy nim przyschnie o tyle, by nie 
mógł wciągnąć trucizny.

2. Następnie stosownem jest smarowsć sznurek pęp­
kowy przez 3— 4 dni płynem, który zawiera w .1 litrze 
wody 50 grm . ałunu i 100 grm . cukru ołowianego (Essig- 
saure Tohnerde).

3. Jako ściółkę dawać słomę czystą i suchą, a w ra­
zie powstania tej choroby, przeprowrdzić cielęta do innej 
stajni, po wyrzuceniu zaś gnoju oczyścić te miejsca chlor­
kiem wapna lub kwasem karbolowym.

Następnie polecono, by zaraz po urodzeniu się cie­
lęcia obcinać sznurek pępkowy nożycami ostremi, dobrze 
oczyszczonemi i obmytemi pięcioprocentowym kwasem 
karbolowym, oraz przewiązywać szeroką taśmą płócienną 
zamaczaną również w tym kwasie. Pozostała ezęść u pępka 
obmywa się dziesięcioprocentowym roztworem cynku chlo­
rowego, lub też pięcioprocentowym kwasem karbolowym. 
Później obmywa się jeszcze pępek przez 3 — 4 dni dwu- 
proeentowym kwasem karbolowym. Największa czystość 
jest w każdym razie konieczną. Do obmywania bierze się 
zawsze świeża wata desinfekcyonowana.

Peters oświadcza jednak, że środki powyższe nie oka­
zały się dostatecznemi.

Dr. Braasch utrzymuje w rozprawie swojej o tej 
chorobie, iż przyczyną jej jest: 1. niedostateczne pielę­
gnowanie pępka i 2. zbyt obfite pożywienie w pierwszych 
dniach po urodzeniu.

Co do 1. Postępowanie rolników i hodowców jest 
zupełnie odmienne przy urodzeniu się źrebięcia, a inne 
przy cielęciu. P rzy  pierwszem przewiązują i obcinają 
sznur pępkowy, przy drugiem nikt się o to nie troszczy. 
Że się bez tego obejść może, dowodzą liczne przykłady, 
a nawet często postępuje się tak bezwzględnie, że pępek 
zostaje skaleczony; przepisy jednak podane powyżej, uważa 
autor jako bardzo odpowiednie. Przytacza przy tem spra-



T Y G O D N IK  ROLN ICZY. 301

w ozdanie lekarza w ysłanego do Irlan d y i w czasie nad­
m iernej tam  śm iertelności świeżo na św iat p rzybyłych 
dzieci, k tóre powiada, iż 80  % tej śm ierci w ynikło w skutek 
n iedostatecznego p ie lęgnow ania pępka.

Co do 2. Do p ie lęgnow ania pępka po trzeba nietylko 
przewiązania, obcięcia i obm yw ania rozcieńczonym  kw asem  
karbolow ym , lecz rów nież i stosownej dyety. W pierw szych 
dn iach  po urodzeniu  się cielęcia, aż do zupełnego  uschnięcia 
sznurka pępkow ego, należy w ystrzegać stę obfitego k ar­
mienia. W  Szlezwigu, gdzie z pew nością um ieją w ycho­
wywać cielęta, je s t przysłow ie, iż „każdy znać pow inien m iarę 
d la dzieci i c ie lą t11, a hodowcy zapytan i o szczegóły ży­
w ienia początkowego, dadzą odpowiedź, iż jak d ługo sznur 
pępkow7y nie uschnie zupełnie, nie pow inny cielęta do­
staw ać więcej jak po */2 litra  m leka rano i w ieczorem . 
Żołądek nieprzyzw yczajony jeszcze do traw ienia, nie może 
znieść początkowo zbytecznej ilości m leka, w skutek czego 
pow staje napływ  krw i do pępka, w yw ołując zapalenie 
tegoż, przechodzące następn ie  w ropienie. Jeżeli takow e 
ograniczy się na części zew nętrznej, to nie je s t niebez- 
piecznem , w w ielu je d n ak  w ypadkach pow oduje ono za­
palenie b łony brzusznej lub stawów, co je s t już objaw em  
zatrucia krwi.

Dla zachow ania zatem należnej m iary  w karm ieniu 
cielęcia, sądzi dr. B rasch, iż stosow niejszem  je s t odłączenie 
go od m atki zaraz po ocieleniu. N iedostateczne oblizanie 
przez krow ę uzupe łn ić  m ożna starań  nem  obtarciem , na­
stępnie przew iązaniem , obcięciem  i desinfekcyą sznurka 
pępkow ego, a dając odm ierzoną ilość m leka, n iem a się 
obaw y przekarm ienia, byle ty lk o  m leko zachowało ciepłotę 
na tu ra ln ą  (28° B.), co w razie potrzeby uzupełnić m ożna 
stosow nem  ogrzaniem . P rz y  zachow aniu tych  ostrożności, a 
p rzedew szystk iem  jeżeli pępek  je s t już dobrze przyschnięty, 
rozw olnienie żołądka, czy b iegunka, nie je s t już n iebez­
pieczną. A u to r dla badania je j w yw oływ ał takow ą um yślnie, 
leczył zaś natychm iastow em  użyciem  w ody karbolow ej dla 
p rzy tłum ien ia  cuchnących bardzo w yziew ów  w otoczeniu 
cielęcia, oraz kuracyą głodow ą, po k tórej rozpoczynał znowu 
karm ienie pó łlitrow em i ilościam i m lek a , powiększając 
takow e stopniowo.

 K K ffpSł---------

W  s p r a w i e  c h m ie lu .
Gdy z każdym  rokiem  m nożą się w ym agania, a p rzy  

sprzedaży w yprodukow anego chm ielu  doznajem y coraz 
liczniejszych trudności, chcąc przeto  złem u choć w  części 
zapobiedz, postanow iłem  w bieżącym  roku spróbow ać, 
bardzo zalecanych przez licznych plantatorów  chm ielu 
za granicą, sztucznych czyli hand low ych  nawozów7.

M ając n a  jednej parceli o równej w łasności gleby 
i położenia 8 m orgow y chm ielnik, na k tó rym  wT 135 rzę­
dach  m ieści się 30 ,000 tyk, takowy zaraz na w iosnę po 
obczyszczeniu, każdy k rzak  obsypałem  dokoła (nie doty­

kając głów nego korzenia) rów ną ilością w ym ienionych 
niżej nawozów7.

A by dośw iadczenia nie opłacać zbyt dotkliw ą stratą, 
postanow iłem  użycie n iek tó rych  nawozów w  ilości m niej­
szej (stosunkow o do już  w ypróbow anych) w  następującym  
porządku :

1) 35 rzędów  obsypano sprow adzonym  z H am burga 
guanem ; obsypanie jednego  rzędu  kosztujo 3 złr. 6 '/2 ct. 
a obsypanie jednej tyki 1 1/3 ct.

2) 36 rzędów  obsypano m ąką z kości z fabryki pp. 
S chónberga i F ren k la  w7 Dąbiu; obsypanie jed n eg o  rządka 
w ypadło po i  złr. 2 3 1/3 ct., a jed n e j tyki po 1j2 ct.

3) 8 rzędów  obsypano m ąką ze krwi, sprow adzoną 
z W iednia; obsypanie rządka kosztujo 1 złr. 46 ’/2 ct., 
tyki 3/s ct.

4) następnych  rzędów7 6 obsypano m ąką ze skór 
w ypada na rządek  po 1 złr. 3 ‘/2 ct., a na tykę po ‘/2 ct.

5) na 4 rzędach  użyto mąki z rogu; obsypanie 
rządka kosztuje po 1 złr. 32 ct., a obsypanie tyki wy­
nosi 3/b ct.

6) 9 rzędów  obsypano naw7ozem kom pozycyi H law acza 
obsypanie rządka w ypada 1 złr. 8 ct., a tyki po l/2 ct.

7) dalszych 9 rzędów  obsypano naw ozem  kompozycyi 
H tilin g e ra  w7 W iedniu; rządek w ypada po 1 złr. 73 V2 ct., 
tyki 4/s ct.

8) Do 1 I rzędów  użyto soli potasowej; rząd  w ypada 
po 1 złr. 2 8 '/2 ct., a tyka 3/3 ct.

9) N a 7 izędach  obsypano gnojem  w ęgierskim  
(zw anem  engrais de boeuf); rządek  w ypada po 2 złr. 
51 '/a ct., tyka po 1 et.

10) N a 5 rzędach  obsypano kiełkam i ze słodu; na 
rządek  w ypada po 1 złr. 11 ct., a  na tykę po 7/s c t-

11) O statnich 5 rzędów posypano kom postem , któ­
rego w artość w stosunku do innych  nie je s t ściśle obliczona.

Tak podjęte próby, m yślę, w  czasie zbioru z każ­
dego gatunku  nawozu s ta rann ie  z rów nej ilości tyk zebrać, 
zebrany owoc zważyć, każdy gatunek  osobno w ysuszyć, 
a po w ysuszeniu pow tórn ie zważyć, zapakow ać i do oce­
nienia znawcom  przedłożyć.

Jeżeli myśl i dążenia moje znajdą u szanow nych 
p lan tatorów  chm ielu uznanie i czynem  poparte  zostaną 
(a m yślą i dążeniem  m ojem  je s t ustanow ienie we Lwo- 
wie, w K rakow ie i w Rzeszow ie stałej w ystaw y okazów 
chm ielu w pudełkach, nie celem  konkurow ania o nagrody, 
ale w celu w zajem nego pouczania się), w tedy ja  wszystkie 
moje w ym ienione wyżej okazy z przynależnenr opisaniem  
do ocenienia i porów nania szanow nym  panom  plantatorom  
chm ielu  przedłożyć się deklaruję.

W ytrw ałe  dążenia moje o zaprow adzenie stałej wy­
staw y chm ielu w próbkach, w g łów niejszych  m iastach 
okolicy, gdzie chm iel produkują, uw ażam  nie tylko jako 
jedyny początek środka do wydobycia się z rąk  w yzyski­
waczy naszego p roduktu  i naszej pracy, ale najw ażniejszą 
i najpew niejszą korzyść dopatru ję w nadarzen iu  sposobności 
pouczania się w zajem nego, przez porów nanie gatunków ,
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Ostatnia wystawa w Krakowie wykazała bardzo do­
bitnie potrzebę takiego zestawienia próbek, ale prawdziwą 
korzyść można osiągnąć tylko przez wymianę uwag do 
czego zgromadzenie producentów chmielu stanie się ko­
nieczną potrzebą.

Na krakowskiej wystawie powszechnej była wystawa 
okazów chmielu we własnym pawilonie, ale, że zgroma­
dzenia producentów chmielu nie było ani jednego, przeto 
i wystawa chmielu nie przyniosła krajowi oczekiwanego 
pożytku.

W dążeniu mojem do zaprowadzenia stałych wystaw 
dopatruję początek lepszego naszego z chmielem powo­
dzenia, i dlatego usilnie wszystkich panów producentów 
chmielu proszę o poparcie myśli mojej czynem, nie podzie­
lających zaś mojego zapatrywania najgoręcej upraszam
0 podanie swojego i lepszego projektu, bo zdaje mi się, 
a przynajmniej w7 tem jednem zgodzimy się wszyscy, że 
obecne stosunki i położenie nasze wymagają spiesznej
1 pewnej reformy, a że bez nas i dla nas nikt nic uczynić 
nie zechce, przeto myślę, że zbliżył się czas pomyślenia 
o własnej obronie. Wszystkich szanownych panów reda­
ktorów, a osobliwie redaktorów pism rolniczych, o łaskawe 
umieszczenie mojej myśli we własnych pismach jak naj­
uprzejmiej upraszam.

Fe licyan  Seybalski. 
 ---------

ROZMAITOŚCI.
Pielęgnowanie szparagam i w jesieni. W końcu 

października, zielone pędy szparagów zaczynają żółknąć, 
co jest oznaką, że się roślina przygotowuje do zimowego 
spoczynku. Boczne pędy pozbywają się zawartych w nich 
pożywnych soków, a rozpuszczone ziarnka zieleni roślinnej 
(chlorofilu) przechodzą przez łodygę do pączków zimowych. 
Jest to wskazówką, że pędy szparagowe wtedy dopiero 
należy wycinać, gdy już zupełnie pożółkną; w przeciwnym 
bowiem razie roślina byłaby pozbawioną wielu pożywnych 
inateryj. Po wycięciu łodyg należy grzędę wzruszyć zapo- 
pomocą żelaznych grabi o krótkich zębach. Potrzebne to 
jest zwłaszcza na spójnym gruncie; dobrze jest także, dla 
nadania takiemu gruntowi większej pulchności, co dwa 
lub trzy lata pokryć go warstwą rzecznego piasku, grubą 
na parę cali. W listopadzie należy szparagarnię nawieść 
drobnym, przegniłym gnojem; świeży, słomiasty gnój nie 
nadaje się do tego celu. W większych szparagarniach, dla 
oszczędzenia gnoju, nie nawozi się cała przestrzeń, ale 
gnój się kładzie na każdym krzaku z osobna. Do tego 
celu użyć należy gnoju bydlęcego, albo, co jeszcze lepiej, 
przegniłego, bogatego w materye organiczne kompostu. 
Pilny hodowca szparagów skrzętnie gromadzi materyały 
do takiego kompostu jako to; liście drzew, chwasty, szmaty 
wełniane i t. p. i kupy polewa rozrobionemi wrndą lub 
gnojówką odchodami kloacznemi. Nawożenie następuje 
dopiero wtedy, gdy się kompost zupełnie rozłoży. W A r-

genteuil pod Paryżem, gdzie hodowanie szparagów pro­
wadzi się na wielką skalę, używany jest szczególny spo­
sób nawożenia, zastosowany do będącej tam w powsze- 
chnem użyciu uprawy, lecz sposób ten może być wszędzie 
z- korzyścią użyty. Polega on na tem, że po wycięciu 
Jodyg, odrzuca się ziemia na głębokość ośmiu centymetrów 
dokoła każdego krzaka, za pomocą motyki a na jej miejsce 
nakłada się kompost i przykrywa cienką warstwą ziemi.

Zapiski statystyczne.
Z b i ó r  i z u ż y c i e  p s z e n i c y  w całym świecie 

w r. 1888. Węgierskie ministerstwo rolnictwa, opierając 
się na sprawozdaniu konsulatów, ogłasza zestawienie ogólne 
wyników żniwa, niedoborów i nadwyżek pszenicy, z któ­
rego podajemy szczegóły najważniejsze.

Z państw sprowadzających zwykle pszenicę z innych 
krajów, ma A n g 1 i a większy obecnie niedobór jak w roku 
poprzednim. Zwykle pokrywa ona w trzeciej części własną 
potrzebę w pszenicy, w r. b. cały zbiór wynosi ledwie 
czwartą część ilości wymaganej.

We F r a n c y  i zbiór pszenicy jest bardzo mały i 
wyniesie tylko około 85 milionów hl , a zatem o 20 mi­
lionów lii. mniej jak w r. zeszłym. Zużycie roczne wy­
nosi tam zwykle 118— 121 mil. hl., należy więc spro­
wadzić 35 milionów hl. Dodać jeszcze należy, iż zła 
jakość własnej pszenicy w tym roku, zmusi Francyę do 
jeszcze większego zakupna towaru zagranicznego.

W N i e m c z e c h  uczyni zbiór obecny 23— 25 mi­
lionów hl., mniej zatem o 5— 7 mil. jak w r. 1887. Po­
trzebując rocznie około 38 mil. hl. wynosić będzie przy­
wóz około 12 mil. hl.

W ł o c h y  zebrały 37 mil. hl., czyli mniej o 6 mil. 
lii. w porównaniu z r. ub. Przy zwykłej potrzebie 52 6 
mil. hl. niedobór tegoroczny wyniesie 14 — 15 mil. hl.

H o l a n d y i  zabraknie 7—-8 mil. hl. B e l g i i  6 
mil. S z w a j c a r y i  3*5 mil. H i s z p a n i i  4'5 mil. P o r ­
t u g a l i i  P2 mil. hl.

W A u  s t r y  i zbiór pszenicy dochodzi do 16 mil. 
hl., niedobór zatem uczyni 7— 8 mil. hl.

Z krajów wywożących zboże rachują S t a n y  Z j e ­
d n o c z o n e  w zbiorze tegorocznym 407— 415 mil. hl. 
pszenicy, co czyni ubytek w porównaniu z r. ubiegłym 
41—49 mil. hl. Po odtrąceniu własnej potrzeby zostanie 
do wywozu 35 mil. hl.

K a n a d a  ma do pozbycia 6— 7 mil. hl. A u s t r a ­
l i a  5— 7 mil. I n d y e  14— 16 mil. hl.

W E o s y i  urodzaj pszenicy był bardzo dobry, co 
spowoduje niezwykle wielki wywóz około 35 mil. hl. R u­
m u n i a  dostarczyć może 9— 10 mil. hl.

Zbiór na W ę g r z e c h  wykazuje około 48 mil. hl. 
pszenicy, a że potrzeba własna wynosi tylko 27 mik, po­
zostanie zatem do pozbycia 21 mil. hl., z czego część pe-
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wna pozostanie w Austryi, a 1 0 —11 mil. pójdzie na eks­
port zagraniczny.

Porównawszy cyfry powyższe okazuje się, iż niedo­
bór jednych krajów równa się prawie z nadwyżką uzy­
skaną w innych, że zatem nie będą zwiększać się zapasy, 
jakie pozostawały zwykle w latach ostatnich.

 --------

Oznajmienia.

Szkoła g osp o d a rstw a  lasow ego  w e  Lwowie.
Otwarcie nowego roku naukowego w galicyjskiej kra­

jowej szkole gospodarstwa lasowego nastąpi w połowie 
października b. r. W arunki przyjęcia uczniów zwyczajnych 
są następujące:

a) ukończenie roku 17;
b) przynajmniej jednoletnie zajęcie praktyczne w le­

śnictwie;
c) wykazanie się przy egzaminie wstępnym  tak ust­

nym jak piśmiennym z posiadania wiadomości przygoto­
wawczych, odpowiadających przynajmniej ukończonej niż­
szej szkole średniej.

Kto ukończył z dobrym postępem wyższą szkołę 
realną lub giinnazyalną z egzaminem dojrzałości, przyjęty 
być może z uwolnieniem od egzaminu wstępnego (c).

Nie posiadający kwalifikacyi określonej powyższemi 
warunkami, lub zamierzający uczęszczać tylko na niektóre 
przedmioty, przyjęty być może jedynie jako uczeń nad­
zwyczajny. W olno także uczęszczać na wykłady osobom 
dojrzalszym, jako gościom.

Każdy uczeń płaci wpisowego 2 złr., oprócz tego 
czesne, wynoszące na półrocze jedno od ucznia zwyczaj­
nego 5 złr., od ucznia nadzwyczajnego tyle razy po 50 
ct., na ile godzin tygodniowo będzie zapisany; przyczem 
dwie godziny rysunków liczyć się będą za jedne godzinę 
wykładu. Gość nie uiszcza żadnej opłaty.

Za egzamin wstępny opłaca się taksę w kwocie 2 
złr., która jest oraz wpisowem ucznia, przyjętego do szkoły 
na podstawie pomyślnych wyników egzaminu.

Ponieważ stypendya udzielają się dopiero po odby­
tym egzaminie z półrocza pierwszego, przeto każdy uczeń 
nowo przyjęty zapewnić sobie musi utrzym anie przynaj­
mniej na pół roku.

Wpisy uczniów rozpoczną się na podstawie pisem ­
nego podania od I października b. r.

Dzień otwarcia kursu podany zostanie wcześnie do 
publicznej wiadomości.

Kto na podanie wniesione nie otrzyma odmownej 
odpowiedzi, uważać to może, że będzie przypuszczony do 
egzaminu wstępnego, albo względnie będzie przyjęty do 
szkoły.

Dla uniknięcia zapytań oznajmia się: że w stępny 
egzamin odbywa się z matematyki, fizyki, nauk przyro­

dniczych i geografii, a oraz udowodnić musi kandydat, że 
włada dostatecznie językiem polskim i niemieckim, tak 
w mowie jak i piśmie.

Kółka rolnicze.
Od ostatniego ogłoszenia przybyły następujące 110- 

wozawiązane Kółka rolnicze: 884. Trembowla, założył ks. 
kan. Kaliniewicz; 385. Tarnawa dolna, pow. Żywiec, za­
wiązała gm ina; 386. Bysina, pow7. Myślenice, zawiązali 
włościanie; 387. Wójtowa, powr. Gorlice, zał. ks. Wojciech 
Szmyd; 388. Czernichów, pow7. Kraków, zał. ks. E. Kró­
likowski, ks. Jelonek i dr. P r. Stefczyk; 389. Zakopane, 
pow7. Nowy Targ, zał. p. Ludwik Mucha, naucz.; 390. 
Mogiła, pow. Kraków, zał. dr. W. Dadlez; 391. F rydry- 
chowice, pow. Wadowice, zał. Stan. Czaja, naucz.; 392. 
Gawłuszowice, pow. Mielec, zał. sami włościanie; 393. 
Zabierzów, pow. Kraków, zał. p. Andrzej Myszal, naucz.; 
394. Inwałd, pow. Wadowice, zał. gm ina: 395. Barwałd, 
pow7. Wadowice, zał. tamtejsi włościanie; 396. Haczów, 
pow. Brzozów7, zał. p. M ichał Stepek, naucz, szkoły roln 
w Dublanach i P iotr Stepek, naucz, miejscowy; 397. Bo- 
bulińce, pow. Buezacz, zał. del. p. A rtu r Zaremba Cie­
lecki; 398. Spytkowice, pow7. Myślenice, zał. lustrator go- 
spod. p. Seweryn W iśniewski; 399. Bachowice, pow. Wa­
dowice, zał. dr. W ilhelm  Dadlez; 400. Swudowa, pow7iat 
Czortków, zał. Zarząd powiat. Kółek roln. przy pomocy 
p. Jana  Gnoińskiego i ks. E. Matkowskiego.

Podobnie jak w latach poprzednich, Zarząd główny 
udał się i w7 r. b. do wszystkich Wydziałów Rad powia­
towych, do Oddziałów Tow. gospodarczego i do Okręgo­
wych Towarzystw rolniczych, z prośbą o przyjście z po­
mocą m ateryalną Towuirzystwu Kółek rolniczych. W  zała­
twieniu tej prośby nadesłano dotychczas, co następuje:

W ydział Rady powiatowej w Tarnobrzegu złr. 5, 
w Jarosławdu 10 złr., w Samborze 10 złr., w Łańcucie 
20 z ł r , w7 Mościskach 10 złr.. w Grybowie 10 złr., w Żół­
kwi 9 złr. 90 ct.

Oddział c. k. Towarz. gal. gospod.: Podolski 20 złr., 
Przem yślański 10 złr.

Lwów, dnia 10 września 1888 r.

Żądanie d o staw  częśc io w ych  dla zarządu  
wojskow ego.

I .  D la  m agazynu wojskowego w  Krakowie.
S i a n a  15.000 cet. m., a mianowicie: do końca

października 1888 r. 4 000 cet. m., w listopadzie 4.000 
cet. m., w grudniu 2 500 cet. in., w styczniu 1889 r. 2 500 
cet. m., w lutym 2.000 cet. ni.

S ł o m y  5.800 cet, m., dostarczanych: w miesiącach 
październiku 1888 r. 2.000 cet. rn., w listopadzie 2.000 
cet. ni., w grudniu 1.000 ctm., w7 styczniu 1889 r. 800 ctm.

I I .  I ) la  m agazynu ivojslcowego w  Tarnowie.
S i a n a  10.600 cet, m., dostarczonych w7 miesiącach

październiku, listopadzie i grudniu 1888 r., oraz w styez-
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niu, lutym i marcu 1889 r. w równych ilościach po 1.600 
cet. m., w miesiącu zaś kwietniu 1889 r. 1.000 cet. m.

I I I .  D la magazynu wojslcowego w Rzeszowie.
S i a n a  12.500 cet. m., a mianowicie: w paździer­

niku 1888 r. 2.000 cet. m., do 15 listopada 2.000 cet. m., 
następnie po 2.000 cet. m. do 15 grudnia 1888 r. i do 
15 stycznia 1889, wreszcie po 1.500 cet. m. do 15 lutego, 
marca i kwietnia 1889 r.

IV . D la magazynu wojskowego w Jarosławiu.
S i a n a  8.300 cet. m. dostarczonego po 1.400 cet. m.

w miesiącach październiku, listopadzie i grudniu 1888 r., 
dalej po 1.000 cet. m. w styczniu, lutym i marcu 1889 r., 
oraz 1.100 cet. m. w kwietniu 1889 r.

S ł o m y  7.100 cet. m., dostarczonej po 2.400 cet m. 
w miesiącach październiku i listopadzie, oraz 2.300 cet. m. 
w grudniu 1888 r.

V. D la magazynu wojskowego w Przemyślu.
S i a n a  30.700 cet. m., dostarczonych po 4.300 cet. 

m. w miesiącach październiku i listopadzie 1888 r., po 
4.400 cet. m. w grudniu 1888, oraz w styczniu, lutym i 
marcu 1889 r., nareszcie 4.500 cet. m. w kwietniu 1889 r.

Oferty na papierze ostęplowanym m arką 50 centową 
i umieszczone w kopertach zapieczętowanych, wniesione 
być mają najdalej do dnia 24 września 1888 do godziny 
11 przed południem w c. k. In tendenturze 1 korpusu 
w Krakowie. Bliższe objaśnienia co do form y podania i 
warunków dostawy, przeczytać można w Intendenturze 
wojskowej, w kancelaryach magazynów wojskowych lub 
władz politycznych i autonomicznych, oraz w biurach To­
warzystw rolniczych okręgowych.

Wiadonlośei handlowe.

K r a k ó w  18/9 Za 1 00  klg. Pszen ica  b ia ła  od — - —
do — ; banat.ka od •—  do • —  :ozerwona od 7 '2 5  do 8 30
Żyto od 5 '5 5  do G 25. Jęczmień od 6 40. do 7 25 . Owies 
ort 5 10 do 5 60. W y ka  od — •— do — '— . Groch od
7 —  do 9' — . Faso la  od 6.—  do 9 — . Rzepak zim o d  ;
do — ’—  Koniczyna czerwona od — •—  do — •— . b ia ła  
od — •—  do — ■—  szwedzka od — •— do — • — T a ­
ta rk a  od 6 60 .  do 7 50. Proso od 5 50 do 6 50 J a g ł y  od 
1 0 —  do 13 ' — . Siano od 2 '60 . do 3-— ; Słoma 2 30  do
2 60 Ziemniaki od 1 80 do 2 ' — . za 1 liktl. Sp iry tus z o-
p ła tą  na 9 5°  Tral. hektoliter z łr  78  — . Okowita z op ła tą  na 
hektoliter 8 0 °  Tral.  z łr  7 6 -— . Masło za 1 klg. '8 0  do l -— .

T a r n ó w  14 9 Za 100 klg. Pszenica ol ■ do 7 60. 
Zyto od — ■— do 5 '60  Jęczmień od — •—  do 6 '2 5  Owies 
od •— . do 5 '1 0  Groch od — ■— . do 8 '5 0  Bób od — ■ -
do 5 '40 .  T a ta rka  od — •—  do 7 50. Proso od — •—  do
— ‘—  K u kurudza  od — ■—  do — •— . Ziemniaki od — • —
do 1 60. Rzepak od — ■— . do 10 80  Koniczyna o d ---------
do 3 1 ' - —Siano od •— . do 2 '4 0  Siano z koniczyny ort — •—  
do 2-60 Słoma od —  do 2 '4 0 .  Okowita za 1 li tr  — 80  
Masło za 1 klg. od — do — 180.

O G ŁO SZEN IA.

Biuro c. k. Towarzystwa krakowskiego ma na 
składzie broszurę

N o w a
„ U S T A W A  A t S T R Y A € K l “

opodatkowania wyrobu spirytusu i gorzałki 
oraz Regulamin.

C e n a  X z łr . -w. a.

Zaproszenia do przedpłaty na Ziemianina. §
Rok X X X V III.

7 I F & 1 I A N I ^  tygodnik rolniczo-przemysławy, |f  
L l U l l U n l l l l i ^  wychodzi co sobotę w Poznaniu 
w formie wielkiego 1 — 1 1/2 arkusza druku, c z ę s t o  
z ryc in am i.  Pismo to poświęcone sprawom ekono­
micznym w iejskim , wszelkim gałęziom rolnictwa 
i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza 

żywego.
Koło współpracowników jest bardzo liczne, do któ- f | 

rego należą najlepsze siły naszych praktycznych i nau- 
kowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

Ziemianin kosztuje na pocztach w Niemczech d  
3 Marki, kwartalnie, w Austryi ro c zn ie  7 złr. pół- U 
ro c zn ie  3 złr. 50 ent. Najlepiej przesyłać przedpłatę i  
w prost do Redakcyi w Poznaniu, św. Marcin Nr. 28 U 
I piętro, a wtedy odbiera się, pismo pod opaską.

Zarząd dóbr W ię c k o w ic e  poczta W ojnicz posiada do 
sp rzedan ia .

2 buhajki pełnej krwi holenderskiej, 
I buhajka Kuhlandskiego,
5 tryków rasy mięsnej, soutdauwnskiej mie­

szanej z kleczańskiemi.
Matki dochodzą do 60 klg. barany zaś do 100 klg. wagi. 

Krzyżowane z owcami tatrzańskiem i wydają świetne okazy. 
B u h a j k i  pochodzą wszystkie od krów bardzo mlecznych, 

pięknej i silnej budowy.
Uwzględniając złe czasy dla gospodarzy, żniźa się cena 
buhajków na 55*5 cnt., tryków na 4 5  ent za klg. żywej

wagi. (1 -3 )

lamnaammttm
Grochu ozimego 400  klgr.

Cena 12 złr. za 100 k’gr. loco staeya kolei lo­
kalnej „ K lecza  g ó r n a .“

Opakowanie 85 ct. od 100 klgr. 
Zamówienia przyjm uje: Produkcya nasion pa­

stewnych w K leczy  górnej poczta W ad o w ice .
2 - 2

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


